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Ograniczenia wójtów i burmistrzów

Miałem telefon od dziennikarza z odległej miejscowości, który był zaniepokojony informacją o zamiarze ograniczenia praw wójtów i burmistrzów do pełnienia tych funkcji jedynie przez dwie kadencje. Podzielam w pełni to zaniepokojenie. Wprowadzenie takiej zasady spowodowałoby wymuszenie zmian w większości gmin polskich. Może właśnie o to chodzi inicjatorom, aby dokonać wymiany kadr, aby otworzyć miejsca dla swoich rekomendowanych.

Ale taki pomysł jest groźny. Przede wszystkim ogranicza prawa obywateli do wyboru tych, którym chcą powierzyć swoje interesy. Nie ma żadnych podstaw, aby obywatelom to prawo ograniczać, tak samo jak nie ogranicza się posłom prawa do ubiegania się o wybór nieograniczoną ilość razy. Jak wójt jest zły, to go wyborcy po prostu nie wybiorą na następną kadencję. Jeśli dobry – to niech rządzi jak najdłużej.

Wprowadzenie takiej zasady stwarza jednak dalej idące niebezpieczeństwa. Naruszona byłaby ciągłość władzy i polityki lokalnej, która jest tak ważna. Przecież wiadomo, że nie wszystko można załatwić w ciągu jednej kadencji. Stąd też często zgłaszane postulaty przedłużania kadencji ponad okresy czteroletnie. Jestem temu też przeciwny. Władze powinny się poddawać okresowej weryfikacji właśnie przez wybory. Jednak ograniczenia liczby kadencji jest jakimś nieporozumieniem i można je jedynie tłumaczyć chęcią obsadzenia swoimi ludźmi wymuszonych wakatów. A więc czyżby znów zakusy na władze przysłaniały interesy obywateli? 

